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Przemówienie druha senatora Grajka
w czasie dyskusji nad preliminarzem budżetowym.

Prezes Zw. Górników Z. Z. P. druk senator 
Michał Grajek w ygłosił w piątek, 5 marca br. 
w ciągu generalnej debaty nad preliminarzem  
budżetowym w Senacie przemówienie, które w  
całości przytaczamy:
„W ysoka Izbo! K ryzys i depresja  gospodarcza 

przyczyniły  się bardzo do w yjaśn ien ia  naszej sy tua­
cji gospodarczej. Zrozumieliśm y ja k ie  są przyczyny 
niedomagali. Upowszechniło się przekonanie, że ten 
cały  kryzys n ie m iał i nie m a wyłącznego źródła w  
w ahaniach kon iunk tury , od nas niezależnych, lecz 
m a także i w ew nętrzne przyczyny, k tó re  m ożna i na­
leży usunąć. A le równocześnie w skazyw ano n a  to, że 
ostra dep resja  gospodarcza n ie pozw ala na gruntow - 
niejsze reform y, że trzeba czekać lepszych czasów.

Jeżeli te  lepsze w  pew nym  stopniu czasy nadeszły 
należy uzdrow ić naszą gospodarkę, by  popraw ić n a ­
szą budowę społeczną, by w yleczyć się z n a jb ard zie j 
jask raw y ch  błędów ! Mówiło się, że w dobie depresji 
trudno ruszać system  podatkow y, bo jego zmiana w y­
woła dalszy jeszcze spadek dochodów; że trudno prze­
prow adzać oszczędności w  gospodarce państw ow ej, 
gdyż w tedy bezpośrednio zw iększy się bezrobocia A 
wreszcie stw ierdzono, że w dobie dep resji państw'o nic 
może likw idow ać etatyzm u, gdyż musi pomagać go­
spodarstw a.

R efo rm a  p o d a tk o w a .
O  reform ie podatkow ej było dużo mowy przed 

p aru  laty . W ładze skarbow e zawsze uznaw ały  j e j  po­
trzebę, a le  w  dobie k ryzysu  ograniczyły  się do w pro­
w adzenia różnych dodatków' „kryzysow ych". D odatk i 
te  pozostały, albo też zastąpiono je  wyższym i staw ­
k am i podatkow ym i, jednakże to w szystko n ie po­
sunęło naprzód sp raw y  reform y podatkow ej. Studia, 
kom isje, to są rzeczy bardzo pożyteczne, ale czas na 
w ynik  tych studiów  i obiad  kom isyjnych!

N ik t n ie  zaprzeczy tem u, że nasz podatek docho­
dow y w ym aga napraw y. W iadomo powszechnie, że 
w naszym  system ie podatkow ym  je s t w iele n iespra­
wiedliwości, że nie uw zględnia on dostatecznie po­
trzeb  życia gospodarczego. Jeżeli m ają  być w prow a­
dzone zmiany, to oczywiście n a jlep ie j je  p rzeprow a­
dzić w  atm osferze popraw y gospodarczej, bo w tedy 
uporządkow anie staw ek podatkow ych, naw et ich zniż­
ki. nie zachw ieją w pływ am i skarbow ym i, a pobudzą

gospodarstwo do bujniejszego życia. Nie można z tym  
zwlekać.

P rzero sty  b iu ro k ra ty czn e .
A oszczędności w  gospodarstw ie publicznym ? Wi 

wdelu dziedzinach m am y przerost b iu rok racji. Biuro­
krac ja , pochłaniająca zbyt w iele sił, szerzy się w ad­
m inistracji państw ow ej, w  sam orządach w  ubezpiecze­
niach społecznych. Jeżeli państw o chce bezboleśnie 
zm niejszyć swój personel, może ograniczyć zatrud­
nienie nowych sił w łaśnie w okresie popraw y, bo one 
w tedy  gdzie indziej zna jdą  zatrudnienie. O  ile więc 
napraw dę je s t popraw a, o ile napraw dę zwiększa się  
stan zatrudnienia, można ju ż  te raz  przyw racać rów­
now agę m iędzy liczbą tych, k tórych  u trzym anie pły­
n ie  z podatków , a liczbą tych, k tó rzy  te  podatk i w 
p rzygn ia ta jące j m ierze plącą.

Tymczasem now y budżet przynbsi liczby, dowo­
dzące, że ilość pracow ników  państw ow ych w zrasta, 
i to  dość silnie, równocześnie w zrasta  ilość emerytów.

Zajm owano się daw niej, także z o ficjalnej strony, 
spraw ą zbędnych przedsiębiorstw  państw ow ych. Po­
w ołana została kom isja, poświęcona badaniom  tych  
przedsiębiorstw . Nie ogłosiła ona dotychczas wyników  
sw ej pracy. W idocznie badan ia te  idą bardzo ciężko. 
Równocześnie państw o coraz b ard z ie j rozszerza swą 
przedsiębiorczość, a coraz m niej jes t kontroli nad tą 
całą etatystyczną gospodarką.

Znam y liczne p rzy k ład y  z przeszłości, k tó re do­
wodzą, że świadomość niebezpieczeństw a budziła się 
u nas dopiero w ostatn iej chw ili, w tedy  najw iększy 
naw et w ysiłek nie zawsze był skuteczny. Podobne ob­
jaw y  można stw ierdzić także i w  dziedzinie ekono- 
m iczno-przem ysłowej. K iedy ty lko  odczuje się jak ąś  
ulgę, wówczas słabnie nasza energia i zapomina się 
o w ielkich planach i zapowiedziach reform.

Obecna sy tu ac ja  nie upraw nia do zbyt nadm ier­
nego optymizmu. Tym  bardziej trzeba zdobyć się na 
w ielkie wysiłki, by  napraw ić nasze gospodarstwo. 
Szczególnie powinniśmy walczyć przeciw nadmier­
nym pensjom i kumulacji posad.

W śród szeregu wniosków poselskich zgłoszonych 
na sesję bieżącą na  pierw szy plan  w ysuw a się projekt 
ustawy o najwyższej normie wynagrodzeń wypłaca­
nych z funduszów publicznych.



P ro jek t przew iduje, że pełne uposażenie funkcjo­
nariusza publicznego łącznie z wszelkim i dodatkam i 
nie może przekraczać 1 500 złotych

N ajw yższa norm a pełnego w ynagrodzenia urzę­
dnika, p iastu jącego stanow isko kierow nicze uznane 
za rów norzędne ze stanow iskiem  m inistra wynosić 
w inna 2 000 zł.

O dpraw a lub odszkodowanie w  razie rozw iązania 
umowy z funkcjonariuszem  pobierającym  uposażenie 
w  wysokości 1000 złotych lub  w ięcej — nie może 
przekroczyć 6-cio miesięcznego ostatnio pobieranego 
uposażenia zasadniczego.

W niosek dotyczy nie ty lko  urzędników  adm ini­
stracyjnych, ale w szystkich osób, pobierających w y­
nagrodzenie z funduszów publicznych, a w ięc wszel­
kiego rodzaju  dyrektorów  przedsiębiorstw  państw o­
w ych i sam orządowych, monopolów, zakładów  uży­
teczności publicznej itp.

W niosek •— uznać należy — jak o  w yraz opinii 
całego społeczeństwa za w y jątk iem  garstk i uprzyw i­
lejow anych, k tó rych  interesów  dotyczy bezpośrednio.

Zrównoważenie budżetu  w ym agało od społeczeń­
stw a w ielkich ofiar. — Czasu do nam ysłu było nie­
w iele — bo ja k  sobie przypom inam y z zeszłorocznego 
ckspose budżetowego, wszelkie rezerw y skarbow e, 
w  chwili obejm owunia tek i m in istra  skarbu  przez p. 
w iceprem iera K wiatkow skiego b y ły  kom pletnie w y­
czerpane. Zdecydowano się wówczas na środki do­
raźne, dające rezu lta ty  natychm iastow e. W prow adzo­
no podatek specjalny  od poborów urzędniczych, ob­
niżono tak  zw. m inim um  egzystencji p rzy  płacach p ra ­
cowników pryw atnych  z 2 500 zł na 1 200 i podw yż­
szono staw ki w  dziale II podatku  dochodowego (upo­
sażenia).

Ciężar tych dodatkowych obciążeń odczuli naj­
silniej pracownicy najbiedniejsi, najgorzej wynagra­
dzani, zwłaszcza, że w drugim półroczu bież. indeks 
cen i kosztów utrzy mania wykazuje tendencję zw yż­
kową.

Tym  w łaśnie najb iedniejszym  należy się w imię 
poczucia sprawiedliw ości społecznej rekom pensata.

T rzeba stanowczo zm niejszyć w ydatk i skarbu  o 
tyle, by  nie zaistniała, przew idyw ana przez w icepre­
m iera konieczność’przedłużenia podatku  specjalnego.

W iemy, że pensje urzędników  ściśle adm inistra­
cy jnych  ty lko w nielicznych w ypadkach p rzek racza ją  
zaw arte w e w niosku poselskim  norm y m aksym alne.

Jednakże w rozm aitych bankach państwowych, 
dyrekcjach  monopolów, należących do S karbu P ań­
stw a przedsiębiorstw ach przem ysłowych, handlow ych 
i transportow ych, w reszcie w  przedsiębiorstw ach 
m iejskich w prow adzenie podanej we w niosku g ran i­
cy  uposażeń — dałoby oszczędności napraw dę poważ­
ne.

Zm niejszenie kosztów stałych tych zakładów  — 
w  form ie ograniczenia w ydatków  personalnych, zna­
lazłoby w yraz w większych w płatach do S karbu P ań­
stw a wzgl. w  redukcji dopłat skarbow ych do tych 
przedsiębiorstw . Oszczędności te  z kolei uczyniłyby  
rzeczą zbyteczną przedłużenie ponad uchw alony okres 
dw uletni poboru podatku  specjalnego i tym samym  
polepszyłyby ciężkie położenie materialne najszer­
szych w arstw  urzędniczych.

N ajszersze w arstw y  przekonałyby  się nąocznie, 
że rząd stara  się sku tk i k ryzysu  rozdzielać równo­
m iernie na  w szystkich obyw ateli, że nie is tn ie je  sztu­
czny podział na tych, k tó rzy  p łacą i tych k tó rych  się 
re m u n e ru je . . .

Co w ięcej rząd  m iałby doskonały a tu t w  ręku, 
b y  dążyć do obniżenia nadm iernych pensy j d y rek ­
torskich w przem yśle pryw atnym . Dziś — skoro pen­
s je  dygn itarzy  w przedsiębiorstw ach państw ow ych

są na poziomie pensy j dyrek torów  w  pryw atnych  
spółkach — trudno o jakąko lw iek  p resję  w tym  k ie­
runku.

K um ulacja  posad .
Jest jeszcze jedno  palące zagadnienie, k tó re  po­

k u tu je  u  nas od szeregu lat: to spraw a kum ulacji po­
sad.

Morze a tram entu  w ylano na ten  tem at. — Jednak­
że zawsze po trafiły  się znaleźć siły, um iejące spa­
raliżow ać wszelką w tym  k ieru n k u  akcję.

Znane powszechnie są fak ty , iż jed n a  osoba p ia ­
s tu je  równocześnie k ilk a  dobrze p łatnych  stanowisk. 
W  obecnych czasach masowego bezrobocia wśród in­
teligencji, gdy un iw ersy te ty  nasze w ypuszczają co 
roku  p arę  tysięcy absolwentów, garnących się do p ra ­
cy, ale ko la ta jących  na próżno do w szystkich drzwi.

Kumulowanie posad jest bezwzględnie niedopu­
szczalne. Jest po prostu  k lęską społeczną, p row a­
dzącą do deklasow ania w ielu zdolnych jednostek  spo­
śród in teligencji zawodowej i do szerzenia się teorii 
w yw rotow ych w śród poszukującej p racy  młodzieży.

Od la t p aru  obserw ujem y wzmożoną propagandę 
antypaństw ow ą obliczoną w łaśnie na sfery in teligen­
cji. Rozm aite tygodniki o w yraźnym  zabarw ieniu  po­
lityczno-społecznym , rodzące się ja k  grzyby  po desz­
czu są symptomem, k tó ry  w iele może dać do myślenia, 
[Wszelkie jałow e w yw ody, zapew nienia i argum enta­
cje  nic tu  nie pomogą. P ropaganda szerzy się dzięki 
sp rzy ja jącym  dla n ie j w arunkom , pow stającym  na 
tle b rak u  pracy. Jedynym  skutecznym  środkiem  je j  
zwalczania, może być ty lko  stopniowa likw idacja  
tych warunków . Pierwszym krokiem na tej drodze 
winien być zakaz kumulacji posad!

Nędza szerokich  m as.
Pod koniec pozwolę sobie zwrócić uw agę na cięż­

k ie  w arunk i w arstw  p racu jących  oraz bezrobotnych.
Jeden z naszych ekonomistów, p. Stanisław  G rab ­

ski, określił Polskę w  swym  odczycie ja k i niedawno 
wygłosił w  W arszawie, jak o  k ra j  postępującej biedy. 
Pan G rabski w skazał na całą ilość popełnianych daw ­
n ie j i n iestety  dziś jeszcze błędów, oczywiście nie z 
w iny pp. P rem iera i w iceprem iera, jak ie  w naszej go­
spodarce narodow ej popełniam y i dochodzi do prze­
konania, że m usim y skupić w szystkie siły  narodowo- 
twórcze, ażeby nie znaleźć się w obrębie nędzy sowie­
ckiej.

Ażeby jed n ak  dowieść, że w ynurzenia p. G rab ­
skiego nie należą w cale do rzędu „sfingowanego czar- 
nom alarstw a“ i świadomego przekręcan ia polskiej 
rzeczywistości, trzeba ty lko w yjsc do m iejskich dziel­
nic tam, gdzie m ieszkają robotnicy, albo na nasze 
w ioski, a w net się przekonam y, że to co mówi ekono­
m ista, to ani burzenie w  celach potęgow ania opozycji, 
to nie produkt zbyt czarnej wyobraźni, ale to wierny  
obraz dnia dzisiejszego w Polsce. Aby ten obraz w ier­
nie sobie przedstaw ić, nie potrzeba naw et iść do m iej­
skich cen tr robotniczych albo do zbicdzonych wiosek, 
gdzie spotkać można głodne i, ja k  stw ierdzają  sta ty ­
styki, zagrożone gruźlicą w 60 proc. dzieci polskich 
robotników , obdarte i z krzyw icą kości, ale wziąć 
choćby najm niejszą gazetkę i w czytać się ju ż  nie w  
a rty k u ły , ale m ałą kronikę, po k tó re j przeczytaniu  
będziem y mieli w przybliżeniu  obraz polskiej nędzy* 
Nie m a an i jednego dnia, aby  k ron ik i nie przyniosły , 
że w  tym  albo innym  mieście padł na ulicy człow iek 
z wycieńczenia, że tam  odebrał sobie życie m łody je ­
szcze człowiek na sku tek  tego, że ju ż  dwa, trzy  lub 
cztery  la ta  chodzi bez p racy  i zatrudnien ia nigdzie 
znaleźć n ie mógł, że tam  ojciec rodziny zabił sw oje



dzieci, żonę, a w końcu popełnił samobójstwo. Powo­
dem tej strasznej zbrodni, był fakt, że ojciec był pięć 
la t bez pracy. Nie było znikąd pomocy. Nie mogąc 
patrzeć na nędzę i ból głodu swych dzieci, popełnił 
ten szalony czyn, po czym sam sobie „wymierzył 
sprawiedliwość".

T ego ro d z a ju  w y p ad k ó w  m ógłbym  podać dzie­
s ią tk i i se tk i, gdyż one p ra w ie  codziennie  się z d a rz a ją  
w  Polsce i ta k  w ie rn ie  o d z w ie rc ia d la ją  naszą  d z is ie j­
szą rzeczyw istość.

W śród  ty ch  n ieszczęśliw ych  m am y w ysoki p ro ­
cen t ludzi, k tó rz y  w  w a lk ach  w yzw oleńczych  b ra li 
u d z ia ł, a  k tó rz y  an i p ra c y  an i w y sta rcza jąceg o  za­
s iłk u  n ie  o trzy m u ją . W  w ie lu  w y p ad k ach  s ta li się 
o fia ram i b ru ta ln y c h  pracodaw ców , k tó rz y  n ie  bacząc 
na  zasług i położone w obec O jczy zn y , w y rzu c ili ich 
na  b ru k . B iada  nam  i Polsce jeże li ten  o b raz  nędzy 
n ie  zdoła w strząsn ąć  sum ieniem  N arodu!

Nas stać na to, by Polskę sprowadzić z tej „drogi 
postępowej biedy i nędzy“. Nas stać na to, aby w Pol­
sce dać chleb i pracę wszystkim obywatelom, aby w 
tej Polsce wyśnionej, wymarzonej i wycierpianej, ża­
dne dziecko, żadna matka z głodu nie zapłakały. Ale 
tego dokonać może cały Naród wtenczas, kiedy 
wstrząśnie nim sumienie i przepędzi różnych szarla­
tanów.

Przepędzić trzeba różne hieny kapitalistyczne, 
kartelowe, zgnieść czarny wyzysk gospodarczy, a 
utorować drogę sprawiedliwości społecznej. Rząd, 
który tę misję wykona, zasłuży się nie tylko Polsce, 
ale tym milionom obywateli polskich, których uchroni 
od ssącego polipa kapitalistycznego, który  na nędzy 
ludu robi złote interesy. Droga, którą kroczy Polska 
musi doprowadzić do potęgi i dobrobytu, trzeba zmie­
nić tylko pochód, aby nie wpaść w bagno, z którego 
nie ma powrotu.“

j k u  w  górnictwie nie będzie*
Jak załatwiono spór « re^uiaefę plac wozaków i dzionkarzy na powierzchni.

T rw ający  od k ilku  m iesięcy spór o p łace w o­
zaków  i dzionkarzy  znalazł nareszcie swoje za ła t­
w ienie przez orzeczenie i dodatkow e w yjaśn ien ie  
K om isji Pojednaw czej i A rbitrażow ej. Spór pow ­
sta ł na  ty m  tle, że porządek  p łac  d la  przem ysłu  
górniczego p rzew idyw ał d la  w ozaków  i dzionka­
rzy  opłacanie w edług spraw ności i to  od 3,96 zł. 
do 6,49 zł. d la  wozaków, i od 0,50 zł. do 77 groszy 
n a  godzinę dla robotników  w ierzchow ych. U sta­
lenie tak ie j rozpiętości staw ek dało pojedynczym  
kierow nikom  kopalń  m ożliwość do ciągłej obniżki 
p łac, tak , że oprócz n iek tó rych  kopalń  bardzo 
m ała  liczba robotników  osięgła s taw ki najw yższe. 
Poniew aż inne kopalnie opłacały  robotników  w e­
dług w ieku i m iejsc p racy , drugie zaś zaw ierały  
um ow y czy to z radam i zakładow ym i, czy to ze 
zw iązkam i, tak , że w y tw orzy ła  się sy tu ac ja  tego 
rodzaju , że n a  jednej kopaln i b y ły  trz y  staw ki, 
na  innej znowu trzydzieści i w ięcej staw ek dla 
ty ch  robotników .

A żeby nareszcie p rzystąp ić  do spraw iedliw e­
go uregulow ania, w ysunęły  zw iązki w niosek o 
usta len ie  p łac  tych  robotników  w edług w ieku. Po­
siedzenia z pracodaw cam i się rozbiły  i sy tuac ja  
się coraz to bardziej zaostrzała, tak , że w  pew ­
nych  chw ilach groził w ybuch  s tra jk u  w górnic­
tw ie. Po zaostrzeniu  się sy tu ac ji spow odow ane zo­
stało  przez p. K om isarza D em obilizacyjnego po­
now ne posiedzenie z pracodaw cam i pod  przew od­
nictw em  p. naczelnika K ossutha. Poniew aż pe r­
tra k tac je  prow adzone w  dniach  10 i 11 m arca br. 
nie doprow adziły  do uzgodnienia stanow isk, d la ­
tego p. Kom isarz ko rzysta jąc  z sw ych upraw nień , 
skierow ał spraw ę do arb itrażu . Zaznaczam y, że 
n a  podstaw ie uchw ały  radców  z dn ia  3 m arca br. 
Kom isji M iędzyzw iązkow ej nie wolno było  zw ra­
cać się do Kom isji A rbitrażow ej, ani też staw ić 
ław ników . Jako ław ników  powołano do Komisji 
Pojednaw czej przedstaw icieli Zw iązków M eta­
lowców. K om isja P o jednaw cza i A rbitrażow a w y ­
d a ła  dw a orzeczenia i to orzeczenie regulujące 
p łace  w ozaków  z dnia 12 m arca br. i orzeczenie 
regu lu jący  p łace dzionkarzy  w  dn iu  15 m arca br. 
O rzeczenia te  zaw ierały  usta len ie  g rup  czterech 
'dla robotników  w  la tach  23 i 24, pozostaw iając

d la  w szystkich  innych robotników  z poz. 32 i 60 
opłacanie w edług w ieku. U stalenie staw ek, k tó re  
zostały w  grupach  niższych podw yższone d la wo­
zaków  z 3,60 zł. n a  4,50 zł. (18-letni) d la robotni­
ków  w ierzchow ych z 50 na  53 grosze na godzinę 
(18-letni) oraz gw arancję  dotychczasow ych za­
robków.

N a posiedzeniu Kom isji M iędzyzw iązkow ej z 
przedstaw icielam i rad  zakładow ych w  dniu  15 
m arca stw ierdzono, że orzeczenia Kom isji zawie­
ra ją  dużo niejasności, a  m ianow icie d a ją  możli­
w ość opłacania m aszynistów  zam iast w  grupach 
fachow ych, za wozaków. G w arancja  dotychczaso­
w ych p łac  jest niedostateczna, albow iem  nie mó­
w i nic o akordach, dodatkach  i prem iach. O prócz 
tego w edług u jęcia  Komisji, m ożna opłacać w szy­
stk ich  robotników  o zm niejszonej zdolności w  n a j­
niższej grupie, choćby naw et w ykonyw ali p race 
w  grupach  wyższych. T ak  samo podnoszono jesz­
cze, że w  najniższej grupie dzionkarzy  jest za- 
w ielka liczba m iejsc p racy , d la  k tó re j obow iązuje 
najn iższa staw ka. Z tych  to powodów orzeczeń nie 
p rzy ję to  i uchw alono zwołać konferencję rad  za­
k ładow ych na dzień 17 m arca. W  dniach  16 i 17 
odbyły  się z in ic ja ty w y  p. K om isarza Dem obili­
zacyjnego ponow ne rozm owy z przew odniczącym  
Kom isji Pojednaw czej, k tó re  doprow adziły  cło 
w y jaśn ień  w szystkich  spornych  punktów . W yjaś­
nienia te zostały sform ułow ane na piśm ie i dołą­
czone jak o  część in teg ralna  do orzeczenia. Po od­
b y te j konferencji Kom isji M iędzyzw iązkow ej u  p. 
W ojew ody Śląskiego w  obecności p. K om isarza 
D em obilizacyjnego i p. N aczelnika Kossutha, ze­
brali się przedstaw iciele Kom isji M iędzyzwiązko­
w ej w  osobach: kol. kol. K ota i K róla Z. Z. P .;
S tańczyka, C hrószcza i Jan ty  C. Z. G.; oraz K a­
puścińskiego, Fessera i Feliksa Z. Z. Z. Po rozpa­
try w an iu  dodatkow ych w yjaśn ień  stw ierdzono 
jednom yślnie przez w szystkich  obecnych, że orze­
czenie łącznie z w yjaśn ien iam i należy  p rzy jąć  i 
Kongresowi do p rzy jęcia  polecić.

Kongres rad  zakładow ych w  dn iu  17. III . zaj­
m ow ał się pow yższą kw estią  i obradow ał pod 
przew odnictw em  sek re tarza  Z. Z. P. Ogrodowicza. 
Sekretarz  K ról zreferow ał sp raw ę regu lacji p łac



w ozaków  i dzionkarzy, poda jąc  pow ody nieprzy- 
jęcia orzeczeń Kom isji Pojednaw czej. R eferent 
podniósł, że na  podstaw ie w ydanych  w  dn iu  17 
w yjaśnień przez Komisję Po jednaw czą sy tuac ja  
się zm ieniła, albow iem  orzeczenia z w y jaśn ien ia ­
m i g w aran tu ja  całkow icie w szystk im  w ozakom  i 
dzionkarzom  dotychczasow e płace, prem ie, akor­
dy  i inne dodatki. W edług w y jaśn ien ia  w  n a jn iż ­
szej kategorii mogą być robotnicy o zm niejszonej 
niezdolności ty lko  w tenczas opłacani, o ile sam i tę 
niezdolność zgłoszą za pośrednictw em  ra d ^  zak ła ­
dowej. Poza tym  zmniejszono iłość m iejsc p racy  
d la  dzionkarzy  pozycji najn iższej i stw ierdzono, 
że w szyscy wozacy, k tó rzy  o trzym ują  dodatki, 
w inni być w grupow ani do g rupy  IV. p rzew id u ją ­
cej na jw yższą  staw kę.

R eferent przedstaw ił, ja k  ta  kw estia  będzie 
w yglądać pod w zględem  liczbow ym  na n iek tó­
rych  kopalniach. N. p. G w arectw o R ybnickie za­
tru d n ia  na  swoich kopalniach, oprócz kop. S zar­
loty, 2418 wozaków  i robotników  w ierzchow ych, 
z tych  ty lko  147 m iało dotychczas najw yższe 
stawdd, ta k  że 2271 robotników , t. j. 94%, m uszą 
o trzym ać podw yżkę, k tó ra  w yniesie rocznie 345 
tys. zł. K opalnia G iesche za trudn ia  razem  1460 ro- 
botnikÓAv w ierzchow ych i w ozaków , z tego 764 
m ają  staw ki najw yższe, zaś 696, t. j. 48%, m uszą 
o trzym ać podw yżki płac, co w ynosi w  rocznej 
kwocie 160 tys. zł. O gólne obciążenie całego p rze ­
m ysłu górniczego regu lacją  p łac w ynosić będzie 
1 m ilion do 1200000. W końcu referen t stw ierdził, 
że pom im o nieuw zględnienia w7 100% żądań  robot­

ników7, to  jednakże  orzeczenia z w yjaśn ien iam i 
d a ją  pe łną  gw arancję  u trzy m an ia  dotychczaso- 
sow ych staw7ek płac, pom im o urlopów  turnuso- 
w ych  i przejściow ych przesunięć i t. p., oraz w  
niczym  nie na ru sza ją  prem ie, ako rdy  i inne do­
datk i. Poza tym  spow odują d la  pow ażnej części 
ty ch  robotników  pod w yżkę płac, ty m  więcej, że 
gw arancję  za lo jalne w ykonyw an ie  ty ch  orzeczeń 
p rzejm uje p. W ojew oda ŚI., d latego w im ieniu Ko­
m isji M iędzyzw iązkow ej poleca przy jęcie  ow ych 
orzeczeń z w yjaśn ien iam i do za tw ierdzającej w ia­
domości. P rzedstaw iciele zw iązków  p. poseł K a­
puściński, p. Stańczyk  oraz p. pos. Kot w  rzeczo­
w y sposób om aw iając sy tuację, ja k a  się w yłoniła 
przez w ydan ie  dodatkoAvego w7y jaśn ien ia  do orze­
czeń stw ierdzają , że spraw ę wozaków7 i dzionka­
rzy  należy uw ażać  za załatw ioną, zaś o ile chodzi
0 kw estię skrócenia czasu p racy , to sp raw a  ta  
z n a jd u je  się jeszcze w  ciałach ustaw odaw czych i 
dlatego nie do jrzała  do rozstrzygnięcia w  chw ili 
obecnej, tym  więcej, jeżeli sp raw a sporna o płace 
w ozaków  i dzionkarzy  odpada. Kongres w iększo­
ścią głosów zaakceptow ał stanow isko zw iązków  
zawodow ych.

W ten  sposób został spór o płace w ozaków
1 dzionkarzy  dzięki solidarnej postaw ie w szyst­
k ich  górników  załatw iony. P rak ty czn e  zastosow a­
nie orzeczeń w ykaże, jak ie  korzyści osięgnął ro­
botn ik  przez te  orzeczenia i jak ie  zm iany należy 
przeprow adzić, ażeby  obecne lis ty  zaszeregow ań 
wzgł. staw ki popraw ić.

Orzeczenie w sprawie podwyżki plac wozaków w górnictwie.
W  dniu  12 bm. obradow ała  w  K atow icach 

K om isja P o jednaw cza i A rbitrażow a, k tó ra  po 4- 
godzinnym  posiedzeniu w yda ła  orzeczenie nastę ­
p u jące j treści:

„W  sprawie spornej o zaszeregowanie Avoza- 
ków z poz. 32 ustala się następujące cztery kate­
gorie według zatrudnienia:

I. W odziarze, gliniarze, obsługa drzw i w en ty ­
lacyjnych , czyszczenie w yrobisk, szlam ow anie 
ścieków7, opylanie, zraszanie, bielenie tam .

II. Ciskacze na długości poniżej 70 m. N apu- 
szczacze (z rynien i t. p. do wozów) poniżej 70 
wozów przeciętnie na głoAvę i dniówkę. Obsługa 
urządzeń przewozowych (kokmroty i inne urzą­
dzenia przewozoAve, zapychacze i odpychacze na 
pomostach, podpinacze i odpinacze w  punktach  
odbiorczych i nadawczych na pochylniach i upa­
dowych, obsługa szybików i szybÓAV, konduktorzy, 
spinacze, obserwatorzy prze%vozÓAV linowych itp.) 
poniżej 70 avozow przeciętnie na głoAvę i dniÓAvkę.

III. Ciskacze na długości powyżej 70 m. Na- 
puszczacze (z rynien i t. p. do avozow) od 70 do 
150 wozÓAV przeciętnie na głoAvę i dniówkę. Ob­
sługa urządzeń przeAvozowych (wym ienionych ad 
II) od 70 do 150 wozóav przeciętnie na głowę i 
dniówkę. Obserwatorzy przewozów linow ych po­
w yżej 150 wozów przeciętnie na głoAvę i dniówkę, 
o ile nie są zatrudnieni przy ciskaniu, przypina­
niu  i podnoszeniu wozów7. Transport i ładowanie  
materiałów. Obserw7atorzy tam ogniowych. Ko­
niarze. Pom ocnicy przy budowaczach, cieślach, 
rurkarzach, murarzach i podsadzce ręcznej.

IV. Napuszczacze pow yżej 150 wozów prze­
ciętnie nu głowę i dniówkę. Obsługa urządzeń 
przewozoAvych (wTymienionych ad II) powyżej 
150 avozow na głowTę i dniÓAvkę — za w yłącze­
niem obserwatoroAV przeAvozoAV linoAvych Avymie- 
nionych pod punktem III. DrzeAviarze rozwożą­
cy drzewo i donoszący drzewo na filary i ściany. 
SzlamoAvanie chodników. Czyszczenie ustępÓAC.

UW AGA.
W poAvyzszej liście zaszeregoAvania za „wóz" 

uważa się avóz o pojemności do 800 kiło ładunku
Avęgła.
Ustala się następujące stawki zarobkowe dla pozycji
32 Avedlug kategorii powyżej ustalonych z korekturą

według wieku.
W  złotych na dniówkę:

18 19 20 21 22 23 24 i po w.
I 5,60 5,90

II 4,50 4,85 5.00 5.30 5.45 5,80 6,00
III 5.90 6,00 6,25
IV 6,31 6,49

W ozakóav od 18-tu do 21 ła t Asdącznie n ie w7oł- 
no stale zatrudniać av grupie IV., a jed yn ie  ty lk o  
m ogą pracow7ać tam że dla nauki albo doryAvczo.

W ozacy, którzy dotychczas otrzymyAvali w yż­
sze stawki przywiązane do w7ieku przez zagrupo* 
wanie do ustalonych wryżej kategorii i przywią­
zanych do tych kategorii płac, nie mogą otrzymać 
mniej, niż otrzym ywali dotychczas na dniówkę. 
O ile rozdział staAvek z poz. 32 był dotychczas 
iiskuteczniany według miejsc pracy, tj. korzyst-



niejsze d la  robotników  zaszeregow anie do g rupy , 
do k tórej p rzyw iązana  b y ła  w yższa staw ka, niż 
s taw ki p rzyw iązane  do kategorii w edług pow yż­
szego ustalen ia, to w ów czas do danego m iejsca 
p rac y  m ają  być stosow ane te dotychczas stosow a­
ne w yższe staw ki.

Ustala się następujący podział z dodatków 
przewidzianych w poz. 33.

1. — 39 gr, 2. — 50 gr, 3. — 60 gr, 4. — 7’ gr,
p rzy  czym  stw ierdza się, że dodatk i pow yższe m a­
ją być p rzyznaw ane w ym ienionym  wT poz. 33 w7 
porządku plac wozakom , k tó rzy  przez obecne za­
szeregow anie dostali się do kategorii IV. Spory co 
do p rzydzielen ia  odpow iedniej g rupy  dodatków  
z poz. 33 do odpow iedniej g ru p y  robotników  roz­
strzyga się w edług § 13 um ow y tary fow ej.

Powyżej ustalone staw ki dla kategorii z poz. 
32 i d la  g rup  z poz. 33 obow iązują d la  rew iru  cen­
tralnego. D la  rew iru  południow ego i kopalń  m ają ­
cych niższe staw ki tabeli p łac  ustalone pow yżej 
staw ki z poz. 32 i poz. 33 zm niejsza się w  tym  sa­
m ym  stosunku (o ten  sani proc.) w jak im  są tabele

w T . i
•lj N a szy m  S z a n o w n y m  C z ło n k o m  ży- x
;fl czy m y

„W-e&oteęa Alleluia*
Z a r z ą d  G łów n y  

f  Zw . G ó r n ik ó w  Z. Z . P .

L — .r .w r .-  .-y~v—
płac dla danych kopalń  obniżone w7 stosunku do 
tabeli płac obow iązujących  w rew irze cen tral­
nym .

Powyższe orzeczenie obow iązuje od dnia 15 
m arca 1937 roku i to tak  długo, ja k  długo obow ią­
zuje porządek  płac d la robotn. kopalń  węgla wzgl. 
tabeli płac na  Polskim  G órnym  Śląsku. W ypow ie­
dzenie powyższego może nastąp ić  w  tym  sam ym  
term inie co w ypow iedzenie po rządku  p łac  wzglę­
dnie tabeli płac.

S trony w inny w yraz ić  sw ą zgodę na  pow yż­
sze orzeczenie w7 ciągu 5-ciu dni.

Orzeczenie w sprawie regulowania płac dla dzionkarzy
W dniu 15 bm. Komisja Pojednaw7czo-Arbitrażo- 

wa rozpatrywała sprawę uregulowania plac dzionka­
rzy (pozycja 60 porządku płac dla robotników kopalń 
węgła).

W ydane po południu orzeczenie Komisji ustała 
4 kategorie tych pracowników według rodzaju pracy 
oraz staw ki zarobkowe dla tych kategorii z korekturą 
według wieku. Treść orzeczenia jest następująca:

I. kat.: zamiatanie i czyszczenie placów7 kopalnia­
nych, sortowni, płuczki itp. budynków, wozów i wa­
gonów. Skrapianie 'wapnem wragonówr sposobem me­
chanicznym.

II. kat.: wybieranie kamieni z taśm do orzecha I 
włącznie. Transport narzędzia itp. drobnych mate­
riałów7. Stróże, pomoc wT łaźni, stajenni, posłańcy zwy­
kli, obsługa Iampiarni, skrapianie wapnem wmgonów 
ręcznie.

III. kat.: wybieranie kamieni z taśm z sortymen­
tów grubszych od orzecha I. Obsługa urządzeń me­
chanicznych sortowni: silników, dźwigów, klap, taśm, 
wibratorów, stołów potrząsalnych itp. Obsługa kole­
jek linowych, łańcuchowych i kolejek zwykłych na 
placach kopalni. Ciskacze na placu kopalni. Spina­
cze wozów na zakrętach sortowni. Ciskanie próżnych 
w ozów na sortowni o zapychaćzach zmechanizowanych. 
W yciąganie i układanie znaczków kontrolnych.

IV. kat.: Obsługa wywrotów. Zapychacze i ścią­
gacze na nadszybiach i wyciągach nie zmechanizo­
wanych. Liczenie znaczków kontrolnych. Impregno­
wanie drzewa. Obsada narzędzi. Od wóz i wysypy­
wanie węgła na zwmły, do zbiorników do kotłowni — 
kamieni, przerostów, szlamu, popiołu na zwTały. Ła­
dowanie ze zwałów7. Obsługa dworców kopalnianych. 
Transport, załadowanie i wyładowanie drzewa i ma­
teriałów cięższych. Ciskacze pełnych wozów na sor­
towali. Smarowanie wozów. Obsługa urządzeń ma­
szynowych takich jak  kołowroty, wyciągi itp. Czy­
szczenie ustępów i kubłów. Robotnicy w wagonach i 
na wadze. Rewidenci wagonów, próbobiorcy. Pomoc 
w ekspedycji. Wydawcy marek. Portierzy. Obsłu­
ga centrali telefonicznej. Robotnicy w7 magazynach. 
Robotnicy kasowi.

Ustala się następujące stawki zarobkowe dla po­
zycji 60 według kategorii powyżej ustalonych z kore­
ktu rą  według wieku:

w groszach na godzinę:

Lat 18 19 20 21 22 25 24 i pow7yżej

I
63

65 66

11
53 56 59 61

68 7f

Ul
69 -

71 73

IV 75 77

Robotnicy z poz. 60 w wieku 18—21 lat mogą być 
zatrudnieni przy robotach przewidzi a n y  eh dla kateg. 
IV tylko w7 tym wypadku o ile ich rozwój fizyczny7 
]>ozw7ała na to.

Robotnicy o niepełnej sprawności fizycznej w7 wie­
ku 23, 24 i powyżej lat t. j. tacy:
1. którzy wy7każą się odpowiednim świadectwem le­

karskim, stwierdzającym stałe czy przejściowe 
ograniczenie sprawności fizycznej,

2. inw7alidzi (poza inwalidami, do których odnoszą się 
poz. 67—70 tabeli płac),

3 którzy sami zgłoszą swrą niesprawność fizyczną, 
o ile pracują w kategoriach 1, II, III, otrzym ują 
stawkę przewidzianą dla kategorii I-ej. Przy pracy 
w kategorii IV otrzym ują płacę przewidzianą dla 
kategorii IV.
Robotnicy z poz. 60, którzy dotychczas otrzym y­

wali wyższe staw7ki przywiązane do wieku przez za- 
grupow7anie do ustalonych wyżej kategorii i przyw ią­
zanych do tych kategorii płac nie mogą otrzymać 
mniej niż otrzymywali dotychczas na dniówkę. O ile 
rozdział stawek z poz. 60 był dotychczas uskutecznia­
ny według miejsc pracy, tj. korzystniejsze dla robo­
tników zaszeregowanie do grupy, do której przywią­
zana była wyższa stawka niż stawki przywiązane do 
kategorii w7edług powyższego ustalenia, to wówczas 
do danego miejsca pracy m ają być stosowane te do­
tychczas stosow7ane wy ższe stawki.

5



Usiała się następujący podział dodatków przewi­
dzianych w poz. 61: 1. — 3 gr., 2. — 11 gr.; dodatków 
przewidzianych w poz. 63: 1. — 3 gr., 2. — 4 gr.,
3 . - 5  gr.; dodatków przewidzianych w poz. 64:
1. — 3 gr., 2 . - 6  gr.

Spory co do przydzielenia odpowiedniej grupy 
dodatków z poz. 61, 63 i 64 odpowiedniej grupie ro­
botników z wymienionych pod powyższymi pozycja­
mi porządku płac rozstrzyga się według § 13 umowy 
taryfowej.

Powyżej ustalone stawki dla kategorii z poz. 60 
i dla grup z poz. 61, 63 i 64 obowiązują dla rewiru 
centralnego. Dla rew iru południowego i kopalń ma­
jących niższe stawki tabeli płac, ustalone powyżej

wymienione stawki zmniejsza się w tym samym sto­
sunku (o ten sam procent) w jakim  są tabele płac 
danych kopalń obniżone w stosunku do tabeli płac 
obowiązującej w rewirze centralnym.

Powyższe orzeczenie obowiązuje od dnia 15 mar­
ca 1937 roku i to tak długo, jak  długo obowiązuje po­
rządek płac dla robotników kopalń węgla na Polskim 
Górnym Śląsku względnie tabeli płac dołączonej do 
tego porządku płac. Wypowiedzenie powyższego mo­
że nastąpić w tym samym terminie, co wypowiedzenie 
porządku płac względnie tabeli płac.

Strony winny wyrazić swą zgodę na powyższe 
orzeczenie w ciągu 5-ciu dni.

In te r p r e ta c ja  o r z e c z e n ia  K o m isji P o jed n a w c^ ef
w sprawie płac wozaków i dzionkarzy.

K om isja P o jednaw cza i A rbitrażow a celem 
usun ięcia  niejasności, w y d a ła  szczegółową in te r­
p re tac ję  ostatn ich  dw óch orzeczeń kom isji w  sp ra ­
w ie  p łac  w ozaków  i dzionkarzy  górniczych. W y­
jaśn ien ia  te  są następu jące:

S praw ą sporną załatw ioną przez Komisję Po-

i’ednaw czą i A rb itrażow ą w dn. 12 i 15 m arca br. 
>yło ty lko  rozdzielenie staw ek dodatków  przew i­

dzianych  w  obow iązującym  porządku  p łac  dla 
kopa lń  w ęgla na polskim  G órnym  Śląsku w  poz. 
32, 33, 60, 61. 63 i 64. D latego orzeczenie nie m o­
gło zajm ow ać się innym i poz. po rządku  płac, an i 
też robotnikam i, zna jdu jącym i się w  tych  innych  
pozycjach. Z tego w ynika , że: a) orzeczenie nie 
mogło obejm ow ać ani akordów  an i prem ii, an i in ­
nych  dodatków  ewent. w yp łacanych  wozakom  
(poz. 32) i dniów karzom  (poz. 60), k tó re  nie b y ły  
objęte sporem . O rzeczenie nic w  ty ch  akordach, 
prem iach , wzgl. innych  dodatkach nie zm ienia i 
te nie są przez orzeczenie zmienione.

b) Że listy  zaszeregow ania ustalone tym i orze­
czeniam i obejm ują ty lko  w ozaków  (poz. 32) i 
dn iów karzy  (poz. 60), w  niczym  nie mogą zm ienić 
istn iejących  list zaszeregow ania innych  robotni­
ków , n. p. fachow ców  wzgl. zakresu  dzia łan ia  i 
staw ek innych  robotników , w ym ienionych w  po­
rząd k u  płac.

W ym ienienie w  listach zaszeregow ania d la 
poz. 32 i 60 n. p. obsługi urządzeń  m echanicznych 
i m aszynow ych w  niczym  nie zm ienia listy  zasze­
regow ania  m aszynistów , a  odnosi się w yłącznie do 
ty ch  u rządzeń  najprostszych , k tó re  do tąd  są w y ­
łącznie przez w ozaków  wzgl. dn iów karzy  obsługi­
w ane tak , że np. obsługa dw orców  kopalnianych, 
p rzew idziana  w  kat. 4 listy  zaszeregow ania dla 
dn ió w k arzy  w niczym  nie może zm ienić ty ch  in ­
nych  pozycji po rządku  p łac  wzgl. list zaszerego­
w ania , k tó rym i są objęci przetokow i. Rów nież 
um ieszczenie w  liście zaszeregow ania dn iów karzy  
„w ydaw ców  m arek" nie może w  niczym  zm ienić 
poz. 40 i 41 po rządku  płac.

2. O rzeczenie g w aran tu je  u trzym an ie  w yż­
szych p łac  tym  w ozakom  i dniów karzom , k tó rzy  
ew ent. te  w yższe płace od w ym ienionych w orze­
czeniu  o trzym ują. Jest oczyw istym , że jeśli orze­
czenia te odnoszą się ty lko  do sp raw  pow yżej 
w skazanych , a  w  innych  nie poczyniły  zm ian, to 
śakordy, prem ie i inne dodatk i, n ie w yn ika jące  z 
poz. 32, 61, 63 i 64 w inny  być  zachow ane, jak o  nie 
tobjęte orzeczeniem  w dotychczasow ej wysokości. 
G w aran tow an ie  orzeczeniam i w yższych staw ek

jest całkow ite, t. j. tu rnusy , przesunięcia p rze j­
ściowe do innego działu  p racy  itp . nie mogą spo­
w odow ać u tra ty  upraw nien ia, przyznanego przez 
te  orzeczenia, do w yższych, pobieranych  obecnie 
staw ek, niż określone orzeczeniem  dla danego ro­
botnika.

3. L ista  zaszeregow anych w ozaków  w  poz 32 
jes t ułożona na  te j zasadzie, że w szyscy wozacy, 
k tó rym  w edług po rządku  p łac  należy się dodatek  
z poz. 33, wdnni być  opłacani w edług kategorii IV.

4. Część orzeczenia co do dniów karzy , om a­
w ia jąca  robotników  z poz. 60 w  w ieku  23, 24 la ta  
i pow yżej o niepełnej spraw ności fizycznej rozu­
m ie się w  ten  sposób, że om aw iana część orzecze­
n ia  odnosi się ty lko  do robotników , w y k azu ją ­
cych się św iadectw em  lekarskim , k tó re  stw ierdza 
stałe  lub  częściowe ograniczenie spraw ności fizy­
cznej i ty lko  do ty ch  inw alidów  (pobierających 
rentę), k tó rzy  sam i zgłoszą sw ą niepełną sp raw ­
ność fizyczną zarządow i kopalni.

W szyscy inni robotnicy, a w ięc i ci, k tó rzy  
sam i sw ej n iespraw ności fizycznej nie zgłosili, 
albo też po poprzednim  zgłoszeniu p rzed k ład a ją  
św iadectw o lekarskie, stw ierdzające pełną sp raw ­
ność fizyczną, w inni być płaceni w edług kategorii 
i staw ek odpow iadających ich rodzajow i wzgl. 
m iejscu pracy .

5. L isty  zaszeregow ania robotników  z poz. 32 
i 60 są ustalone w  ten  sposób, że w  kategorii p ier­
w szej są w ym ienione najlżejsze m iejsca p racy  
wzgl. czynności. Jeśli więc w  kat. I. pomieszczono 
zam iatan ie  i czyszczenie sortow ni, płóczki i t. p. 
budynków , to te  czynności w inny  być zaliczane 
do kategorii pierw szej ty lko  w tedy , gdy  istotnie są 
czynnościam i lekkim i, a  w ięc generalne czyszcze­
nie, opylan ie  sortow ni, płóczki i t. p., k tó ra  odby­
w a się w  ciężkich w arunkach  i nie jest codzien­
nym  porządkow aniem , do kat. I nie należy, a  
w inno być  opłacane w edług kategorii w yższej 
(II). Rów nież czyszczenie i sp rzą tan ie  wagonów , 
o de odbyw a się podczas mrozów, zaw iei i t. p. 
niepom yślnych w arunków  atm osferycznych, wzgl. 
jest połączone z w yładow aniem  ze sp rzą tanych  
w agonów  cięższych przedm iotów , kam ieni i t. p„  
w inno być opłacane w edług kategorii w yższej. 
Także za sk rap ian ie  w apnem  w agonów  sposobem 
m echanicznym  nie uw aża  się czynności połączo­
nych z w ychodzeniem  na  w agony, a  tego rodzaju  
p raca  w inna być  trak to w an a  tak , ja k  sk rap ian ie  
w apnem  w agonów  sposobem ręcznym , wobec cze­
go zalicza się ją  do kategorii II,"



Stanowisko Rady Zjednoczenia Zawodowego Polskiego
wobec deklaracji ideowej pułk. Adama Koca.

W niedzielę odbyło się w Poznaniu posiedzenie 
Rady Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, którego 
przedmiotem było zajęcie stanowiska wobec dekla­
racji p. płk. Adama Koca.

Rada Zjednoczenia Zawodowego Polskiego po­
wzięła na powyższym posiedzeniu następującą uchwa- 
łę: Rada Zjednoczenia Zawodowego Polskiego na po­
siedzeniu odbytym w Poznaniu w dniu 7 marca 193" r. 
powzięła uchwałę następującą:

Zjednoczenie Zawodowe Polskie w działalności 
sw ej w okresie niewoli gruntowało wśród warstw pra­

cujących idee Polski Niepodległej, a po odzyskania 
własnej państwowości, opierając się na programie na­
rodowym i etyce chrześcijańskiej, kierowało się zaw­
sze interesem Państwa i polskiej warstwy pracującej.

Uznając w całej pełni ujętą w’ deklaracji pułkow­
nika ADAMA KOCA konieczność wzmocnienia siły  
obronnej Państwa i przeprowadzenia konsolidacji spo­
łeczeństwa polskiego na jak najszerszych podstawach, 
oraz widząc w poprawie bytu warstwy pracującej 
podwaliny rozwoju i potęgi Rzeczypospolitej. — Zje­
dnoczenie Zawodowe Polskie oświadcza, że popierać 
będzie wszelkie w tym kierunku podjęte poczynania.
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Warunki skuteczne!
Koniunkturalny tylko charakter naszego bezro­

bocia był już dawno poddawany w  wątpliwość. D o­
wodzono słusznie, że przyczyny jego leżą znacznie 
głębiej, aniżeli zw ykłe przemiany gospodarcze. Na­
w et powrót do ekonomicznej pomyślności nie załatwi 
tej palącej kwestii.

Jak wynika z prac statystycznych, nic tylko 
ilość bezrobotnych pracowników fizycznych ale i 
ilość bezrobotnych pracowników umysłowych rośnie 
niewspółmiernie prędzej, aniżeli spada zatrudnienie. 
Fakt ten oparty jest na obliczeniach statystycznych, 
wychodzących z założenia, że bezrobotnym jest ten, 
kto choć raz przeszedł przez ewidencję Z. U. P. U. 
A więc masa badana składa się wyłącznie z wypar­
tych z rynku pracy na skutek redukcji ogólnego 
stanu zatrudnienia. Nic obejmuje ona zupełnie tej 
grupy młodzieży, która nie zdołała wywalczyć sobie 
stanowiska przez usunięcie już zatrudnionych.
A MASA TA, NIE PODPADAJĄCA POD ŻADNE 
EWIDENCJE, JEST OLBRZYMIA. Szacunkowo przy­
jąć można, że realne zapotrzebowanie na pracę umy­
słową w  Polsce nie przekracza 14 tysięcy osób rocz­
nie- A że równocześnie w  tym samym czasie przy­
bywa ponad 30 tys. pracowników umysłowych, to 
odrzucając nawet tych, którzy nie szukają posady, 
łatwo stwierdzić, że bezrobocie wśród posiadających 
kwalifikację na pracowników umysłowych rośnie 
znacznie jeszcze szybciej, niżby to z samych ewiden­
cyjnych obliczeń wynikało.

W tych warunkach gdybyśm y powrócili do stanu 
gospodarczego z r. 1928—30, w ięcej, jeżeli nasze ży­
cie ekonomiczne znacznie ponad ten poziom uakty­
wnimy, to i tak nie możnaby liczyć na automatyczne 
rozładowanie bezrobocia.

Przemysł i handel najszybciej reagują na zmia­
ny koniunkturalne. Ale ich reakcja jest negatywna. 
NASTAWIONE ONE SĄ BOWIEM U NAS RA­
CZEJ NA DOSTOSOWANIE SIĘ DO POZIOMU 
NIŻSZEGO, ANIŻELI DO JEGO PODWYŻSZENIA. 
„Sfery gospodarcze" zatrudniają ok. 50 proc. ogółu 
czynnychjjjpracowników umysłowych, ale równocze­
śnie około 50 proc. bezrobotnych pochodzi właśnie 
z redukcji, przeprowadzonych w prywatnych przed­
siębiorstwach. Państwo, samorząd, instytucje spo­
łeczne, mniej czułe na koniunkturę, zmniejszają 
swój personel znacznie wolniej i to już pod w pły­
wem rzeczywistej konieczności, a równocześnie uzu­
pełniają go przy każdej nadarzającej się okazji —

walki tl bezrobociem
chłonność ich jednak jest stosunkowo ograniczona, 
liczba pracowników m niej,w ięcej ustabilizowana. —

Bezrobocie wzmaga się przy równoczesnym  
wzroście zatrudnienia, które notujemy w latach 
1935—1956. Jest to fakt nad wyraz smutny. A ciągnie 
on za sobą w iele innych, które stopniują ciągle w y­
raźniej grozę sytuacji.

Tak np. masa pozbawiona zajęcia składa się 
częściowo z wypartych przez element nowy, nigdy 
przedtem jeszcze nie zatrudniony. Pracę otrzymują 
ludzie młodzi, nie obarczeni rodziną. Redukcji po­
dlegają przede wszystkim jednostki starsze, które 
mają na utrzymaniu w iele osób. Odpadają one z gro­
na czynnych pracowników, zarówno na skutek gor­
szych kwalifikacji wykształceniowych, jak  i w ię­
kszych wymagań finansowych, w porównaniu z no- 
wowstępującymi w życie zawodowe. Każde więc 
zwolnienie pozbawia chleba nie jednego człowieka, 
lecz kilku ludzi. Rynek konsumcyjny kurczy się nie 
w proporcji do faktycznego stanu bezrobocia, lecz 
w stosunku jego liczby, uzupełnionej „nadbudówką44 
rodziny, będącej na utrzymaniu pozbawionego pracy.

Ogólny wniosek z tych uwag, może być tylko  
jeden: BEZROBOCIA NIE NALEŻY ANALIZOWAĆ 
WYŁĄCZNIE PRZEZ MIKROSKOP GOSPODAR­
CZY. Jest to zagadnienie przede wszystkim społeczne 
i strukturalne. N iewątpliwie sprawa koniunktury 
pomaga w  walce z przymusową bezczynnością, ale 
walki tej bynajmniej w  sensie pozytywnym jeszcze 
nie rozstrzyga. Trzeba w ięc szukać innych środków  
zdemobilizowania rezerwowej armii pracy, aniżeli 
formalne tylko metody ekonomiczne.

Poszukiwania te muszą być przy tym oparte 
na poważnym materiale badawczym. Posunięcia, ma­
jące na celu zmniejszenie bezrobocia, są niejedno­
krotnie pozbawione głębszych podstaw analityczno- 
porównawczych.

I nie tylko to! Nasze metody walki z bezrobociem  
zbyt często zdradzają chaotyczność i eksperymen- 
tatorstwo. Ileż to popełnia się niepotrzebnych, nie­
raz wręcz szkodliwych błędów w  walce z likwidacją  
tej największej klęski społecznej. Pamiętać musimy, 
że na każdym odcinku walki z bezrobociem koniecz­
ne są przede wszystkim GŁĘBOKA WIEDZA, DO ­
ŚWIADCZENIE I SOLIDNE CHĘCI. Dopiero przez 
mobilizację tych trzech czynników oraz uczciwą, na 
dłuższą metę obliczoną pracę możemy przebudowę 
strukturalną naszego ustroju społeczno-gospodarcze­
go zakończyć zwycięstwem.



Rezolucja filii Kałusz
Na odbytym w dniu 13 grudnia 1936 r. zebraniu 

deh waliła filia Kałusz następującą rezolucję:
„Zorganizowani w Związku Górników Zjednocze­

nia Zawodowego Polskiego członkowie filii Kałusz, za­
trudnieni na Kopalni Soli Potasowych w Kałuszu do­
m agają się zaliczenia fabryki chlorku do ciężkiego 
przemysłu i wprowadzenia w tejże fabryce 6-godzin- 
nego dnia pracy ze względu na bardzo ciężkie i szko­
dliwe warunki pracy, czego dowodem między innymi 
fakt, że kierownictwo wyżej wymienionej fabryki po­
dzieliło załogę na 4 zmiany przy 8-godzinnej pracy 
dziennej i świętówką co czwarty dzień.*’

Produkcja węgla wzrosła o 4,5 procent
Rok 1936 — jak  było do przewidzenia — przy­

niósł naszemu górnictwu nareszcie pewną poprawę. 
Poprawa okazała się dopiero w drugim półroczu, tak' 
iż produkcja całoroczna zwiększyła się o 4,5%. Ogó­
łem wydobyto w r. 1936 — 29 mil. 286 tys. ton — 
zatem produkcja zeszłoroczna niewiele przekroczyła 
wysokość produkcji z r. 1934 ale za to przekroczyła 
produkcję z roku 1935 o 4,5%. Zwiększył się przede 
wszystkim zbyt węgla w k ra ju  i jest nadzieja, iż w 
roku 1957 produkcja przekroczy 50 a może nawet 32 
milionów ton.

O zmianach jak ie  nastąpiły w zbycie w ęgla 'czy­
tam y w „Śląskich Wiadomościach Gospodarczych" 
które się przedstaw iają następująco:

Zbyt węgla na obszarze Polski łącznie z Gdań­
skiem osiągnął 18 438 tys. ton, czyli wzrósł w stosun­
ku do 16 783 tys. ton w roku 1935 o 1 655 tys. ton —< 
blisko o 10%. W r. 1934 zbyt wTęgla wynosił 15 819 tys. 
ton. Z cyfr tych wynika, że gdy porównamy zapo­
trzebowanie przemysłu naszego w roku 1935, które 
wynosiło 8 684 tys. ton, a w roku 1936 10 050 tys. ton, 
to stwierdzamy, że zwiększony wzrost wręgla przy­
pada na przemysł.

Jeżeli idzie o wzrost zbytu jak i ma miejsce w 
przemyśle, to jest on najpoważniejszy w przemyśle 
cementowym — 700 tys. ton, dalej w  hutnictw ie że­
laznym 500 tys. ton i w przemyśle koksowym 280 tys. 
łon. Na węgieł opałowy zapotrzebowanie wzrosło n a j­
silniej dopiero w IY kwartale.

W ten sposób statystyka sprzedaży węgla po­
twierdza znany skądinąd fakt, iż przemysł cemento­
wy i ceramiczny rozw ijał się w ub. r. bardzo pomyśl­
nie. Przemysł cementowy i papierniczy — pierwsze 
przekroczyły przedkryzysowy poziom produkcji.

Pewnemu pogorszeniu ułegł natomiast wywóz 
węgla, który  wynosił 8 506 tys. ton, i obniżył się 
w  stosunku do 1935 r. o 347 tys. ton —  o 4%. Na po­
gorszenie to wskazuje i ta  okoliczność, że osłabienie 
wywozu koncentruje się poza rynkam i bliskimi, także 
na rynkach morskich najbliższych — skandynawskich, 
a w pierwszym rzędzie na rynku duńskim, gdzie osią­
gnięto w stosunku do innych rynków morskich ceny 
najkorzystniejsze. Spadek wywozu do Danii, Norwe­
gii i Szwecji jest następstwem wzmożenia się kon­
kurencyjności wręgla niemieckiego.

Sytuacja jest taka, że tracimy na rynkach bliż­
szych, skandynawskich a zyskujemy na dalekich, na 
przykład w południowej Ameryce.

F ilie Związku G órników  ZZP., k tó re  zdobyły 3 i  w ięcej 
członków now o-w stępujących i  p rzestępnjącycli w edług 
obrachunków  nadesłanych do K asy G łów nej w miesiącu 

lu tym  1937 r.
Sosnowiec — 30; Giszowiec — 6; Chropaczów 

I. Siemianowice, Chw ałow ice i N ikiszowiec II górn. — po 
5; Katowice I., Kop. Ignacy-H ojm . Jankowice, Mysłowice 
I, Radlin II, — po 4; D ąb, R uda II, Kochłowice I, Bo- 
gucice, Rojca, R ybnik  i  R uda III, — po 3 członków.

8 filii zdobyło po 2-ch oraz tą  filii po jednvm  człon-ku.
Poza tym  przestąp iło  z obcych zw iązków  do filii:
Nikiszowiec II — 10; Radzionków  — 6: Chropaczów) [ 

i Chorzów I. — po 3 członkówj do 9 filii po 2-ch, zaś 
do I? filii po jednym  członku.

Ogółem przystąp iło  w zględnie przestąp iło  do Zwia-i 
z ku G órników  ZZP —  178 członków.

K tóre filie zajm ą p ierw sze m iejsce p rzy  zdobyw aniu 
nowych członków w następnym. „Głosie G órnika"???

Jubileusz 25-Ietniego członkostwa Związku Górników  
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego obchodzą D ruhow ie-
I. Zalenga P aw eł z f. R ydułtow y. 2. K orbica Józef z f. 
R ydułtow y II., D ziuk Jan  z f. K nurów, 4. Musioł A lojzy 
z f. M arklowice, 5. W ycisk A ugustyn  z f. Nowa Wieś, 
6. G rzondziel Bronisław  z f. I. Nikiszowiec. 7. Zimny Jan

j  z f. I. Nikiszowiec, 8. K rół Ignacy z f. I. Nikiszowiec, 9. 
H adan K arol z f. Czernica, 10. N iespor S tefan z f. D ąb,
II. Pasoń M ichał z f. Dąb, 12. K ucharczyk F ranciszek  
z f. L ipiny śl., 13. K asprzyk  K arol z f. L ip iny  Śl.. 14. D u­
ży K arol z f. Zawodzie, 15. F iluś F ranciszek  z f. II. Ruda, 
16. W idera M arcin z f. II.' Ruda, 17. B erger T eodor z f. 
Szopienice, 18. W iduch Jan  z f. Nowa W ieś, 19. W ieczo­
rek  Józef z f. Orzegów, 20. Wous F ranciszek  z f. O rze- 
gów, 21. Jezio rsk i Jan  z f. Orzegów, 22. W yrobek Edw ard 
z f. IV. Chorzów, 23. Jan o rz  Paw eł z f. Przyszow ice, 24. 
Jaśko  P aw eł z f. Przyszow ice, 25. M olitor Ludw ik z f. 
Łagiew niki, 26. K ucharczyk P aw eł z f. Łagiewniki.

Cześć Jubilatom !

K ałusz (Obwód Lwowski). D ruh  Jęd rasiak  obchodził 
rzadk i tu  jub ileusz  25-cio letniego członkostwa Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego. Jako druhow i w ytrw ałem u 
i zasłużonem u d la państw a oraz w  polskim  ruchu zawo­
dowym  Z. Z. P. składam y druhow i Jędrasiakow i serdecz­
no życzenia, d ługoletn ie j jeszcze ko rzystne j p racy  na 
wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej.

Zarząd G łówny 
Związku G órników  Z. Z. P.

Z karły talobnef
Śm ierć n ieubłagana w yrw ała z  szeregów  naszveh' 

szerm ierzy Związku G órników  Zjedn. Zaw. Polskiego.
ś. p.

t .  P aluch  Józef z Chorzow a I., 2. H elik  F ranciszek 
z Katowic, 3. Labus K arol z N ow ej Wsi, 4. Jonkisz A ntoni 
z Podlesia, 5„ D aneck i R yszard  z Bielszo wśc, 6. K loch 
R yszard z Kochłowic, 7. K rzem yczek Teodor z Goduli, 
8. K otula Jan  z Chorzowa, 9. P rzy b y tek  Józel z P iek a r 
10. B ieniarz Teofil z Orzegowra, U. W encel Teodor z Ze­
brzydow ic, 13. Skrobok F ranciszek  z P iekar.

Cześć Ich pam ięci!

„GŁOS GÓRNIKA11 w ychodzi 25-go każdego m iesiąca. Członkow ie Zw iązku G órników  Z. Z. P. o trzym ują  go bez­
p ła tn ie . P o jedynczy  num er kosz tu je  0,50 zł. A bonam ent rocznie 6 zł. Ogłoszeń nie umieszcza się. L isty  do red ak c ji 
„G łosu G órn ika11 należy frankow ać i podać w nich dok ładny  ad res piszącego. R edakcja, adm in istrac ja  i B iuro 
„Z jednoczenia Zawodowego Polskiego1* zn a jd u je  się w K atow icach p rzy  ul. A ndrzeja  21, narożnik  ul.W andy. Teł. 310.90. 
R edak to r odpow iedzialny: K arol Sprysz w Katowicach. N akładem  Zw iązku G órników  Zjednoczenia Zawodowego 

Polskiego. — D ru k : Z akłady G raficzne L. Nowak, Chorzów  I, ulica H ajducka nr. 15.


